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CENA KRONIKI: 
y Warszawie: Kwartalnie Rsr. 1 kop. 35. (złp. 9). 
3 „ Miesięcznie kop. 45, (złp. 3). 
Numer pojedyńczy kop. 21/⁄ (groszy 5). 


fa poczcie: w Królestwie kwartal. Rsr. 2 kop. 25 (złp. 15) 
„w Cesarstwie. Rocznie Rsr. 13.—Półrocznie Rs. 6 kop. 50: 
A ,„,  Kwartalnie Rs. 3 kop. 25 (w kopertach). 


'NAJJAŚNIEJSZY CESARZ i KRÓL, -w dniu 


jego Król. Wys. Ks. Rejentem Pruskim wy- 
jechał na pola za rogatką Powązkowską, gdzie 
także zebrali się wraz z swemi  orszakami 
Dostojni goście zagraniczni i w obec Najjaś- 
niejszych Osób odbywało się strzelanie do 
cela polowej artylerji. J. C. K. M. raczył o- 
glądać celność strzałów, a następnie przypa- 


 trywać się ćwiczeniom gimnastycznym, przed | 


urządzoną w temże miejscu szkołą, po ukoń- 
czeniu czego wraz z tymże Księciem Rejen- 
tem wrócił do Belwederu. Ls 

0 godzinie 3%, NAJJAŚNIEJSZY PAN wraz 
1d. 0. W. OrsaRzEwICZEM Następcą Tronu 
wyjechał do dworca kolei żelaznej na spot- 
kanie J. 0. K. Apostolskiej Mości Cesarza 
Austrjackiego FRANCISZKA JÓZEFA 1go przy- 
byłego do Warszawy. Odbywszy tamże prze 
gląd warty honorowej z piechotnego Archan: 
gelorodzkiego J. ©. W. W. Ks. WŁoDzrMie- 
TZA ALEKSANDROWICZA pułku, NAJJAŚNIEJSZ 
` Pan wraz z J. ©. K. Apostolską Mością po- 
jechał do Łazienek, zkąd po obejrzeniu ho- 
norowej warty Z 3go bataljonu saperów, W 
towarzystwie J. K. W. Księcia Rejenta Pru- 
skiego, wrócił do swej rezydencji. : 

Wkrótce potem N. Cesarz Austrjacki od- 
wiedził NAJJAŚNIEJSZEGO PANA w pałacu Bel- 
wederskim. 

‘O godzinie 51⁄2 JEGo OFsARSKO-KRÓLEW- 
ska Mość, wraz z księciem Rejentem Prus- 
kim, udał się do pałacu Łazienkowskiego na 
obiad, na którym znajdował się także J. C. 
W. OpsaRZEWICZ Następca Tronu i Dostojni 
zagraniczni Goście. - . 

Wieczorem NAJJAŚNIEJSZY PAN wraz z J. 
(0. K. Apostolską Mością przybył do teatru 
wielkiego, gdzie przedstawiono nowy balet 
pod tytułem Dziewice jeziora; po ukończeniu 
widowiska pozostawiwszy N. Cesarza Austrja- 

= kiego w Łazienkach, NAJsAŚNIEJSZY CESARZ 
' 1 KRóL wrócił do Belwederu. 


Jego Ks. Wys. Książę Hohenzolern: Sigma- 
tingen KAROL-ANTONI, przybył w dniu Wczo- 
rajszym z zagranicy.— W raz z nim przyje- 
„chat kapitan Osten. 8 


(W orszaku J. ©. K. Apostolskiej Mości 
przyjechali: hr. Rechberg minister spraw za- 
granicznych, jónerał adjutanci feldmarszałek 
lejtnant hr. Crenneville i jenerał-major hr. 
Kudenhove, figiel-adjutanci majorowie ksią- 
żę Hohenlohe, hr. Falkenheim i hr. Clam, 
oficerowie sztabu: pułkownik hr. Filipowicz, 
_ Podpułkownik von Tiiller, majorowie baron 
Kaufman i von Bartin, i kapitanowie hr. Me- 
Ian i Groben; tajny radca baron de Mejsen- 
burg, sekretarz gabinetu baron Genotte, oraz! 
mzędnicy radca dworu Sejfert, sekretarz Man- 
kèr, Seinninger i Wedl. - í Hop 


` 


wezorajszym o godzinie 10%4 rano, wraz z | 


Wo Kroniki krajowej i zagranicznej, 


jako premjum dla prenumeratorów, dodane zostaną na 
kwartał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite- 
rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250. stron- 


nic, za cenę druku i papieru po kop. 25 za tom. 


Obwieszczenia przyjmuje Redakcja Krońiki za opłata 
od wiersza drobnym drukiem za jednorazowe umieszczenia 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 21/,, 

Każdy prenumerator Kroniki ma prawo zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień własnych za 50 kop. kwartal. 


Biuro Redakcji i Kantor główny w pałacu. Stanisława hr 
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 415 


STATYSTYKA, PRZEMYSŁ, HANDEL i t.d. 


WYCIĄG Z OBRAZU DZIAŁAŃ RZĄDU KRÓLESTWA 
POLSKIEGO W LATACH 1857 i 1858, ZŁOŻONEGO 
NAJJAŚNIEJSZEMU PANU PRZEZ NAMIRST- 
NIKA KRÓLESTWA. 
JI. Wydział Oświecenia Narodowego. 
(Dalszy ciąg.) 

Instytut Aleksandryjski wychowania Panien. 

W tym Instytucie było uczennic: w 1857 r. 
216, w 1858 r. 218; z'nich na koszcie: NAJ- 
JAŚNIJASZEGO PANA: w 1857 roku 10, w 1858 
10; NAJJAŚNIEJSZEJ PANI: w 1857 r. 3 w 1858 
r. 2.; Namiestnika Królestwa: w 1857 roku 6, 
w 1858 r. 6; Kapituły CEsARSKO-KRÓKEWSKICH 
orderów: w 1857 roku 1; Księżny Łabanow Ro- 
stowskiej w 1858 roku 1; Skarbu Królestwa: w 
1857 r. 53, w 1858 r. 52; miasta Warszawy: w 
1887 roku 12, w 1858 r 12; na własnym kosz- 
cle: w 1858 roku 125, w 1858 roku 129; 
przychodnich: w 1857 roku 6, w 1858 roku 6; 
podług wyznań: Prawosławnego: w 1857 roku 48, 
w 1858 roku 42; Rzymsko-Katolickiego: w 1857 
roku 155, w 1858 roku 162; Greko-Unickiego: 
w 1857 roku 2, w 1858 roku 2; Ewangielickie- 
go: w 1857 r.'11, w 1858 roku 12. Według 
etatu utrzymanie Instytutu: było obrachowane: w 
1857 roku 87,414 rs. 5474 kop.: w 1858'm. 
82,468 rs. 85//, kop.; a mianowicie z. fundu- 
szów: NAJJAŚNIEJSZĘEGO PANA: w 1857 roku rs. 
1,800, w 1858 roku 1,800 rs.; NAJJAŚNIFJSZEJ 
PANI MARJI ALEKSANDRÓWNEJ: w 1858 roku 90 
rs.90; NAJJAŚNIEJSZEJ PANI ALEKSANDRY FEDO: 
RÓWNEJ: w 1858 roku 450 rs., w 1858 roku 
600 rs.; Księcia Namiestnika: w 1857 r. 1,080 
rs., w 1858 roku 1,080 rs.: Kapituły CESAR- 
SKO- KRÓLEWSKICH orderów; w. 1857 roku 180 
rs.; Skarbu Królestwa: w 1867 r. 53,017 rsr. 
62 kop., w 1858 r. 58,017 rs, 62 kop.: Księ- 
żnej £Łabanow-Rostowskiej: w 1857 roku 90 rs, 
w 1858 roku 180 rs.; Miasta Warszawy: w 1857 
roku 2,160 rs., w 1858 roku 2,160 rsr, Z o- 
płat pensjonarek: w 1857 roku 22,860 rs., w 
1858 roku 23,040 rs; Z dochodów nieprzewi- 
dzianych: w 1857 roku 5,776 rs. 923/4 kop., w 
1858 roku 740 rs. 58 kop,; wydano w 1857 r. 
87,414 rs. 54/4 kop. w 1858 roku 82,468 rsr. 
151 k.; zatem żadna reszta nie pozostała. 

III Wydział Sprawiedliwości: 

Sądy, Pokoju. 
ści w wydziałach pojednawczych:  zagodzeniem 
spraw: w 1757 roku 284; w 1858 roku 235 
odesłaniem do Trybunału z powodu niestawien- 
nictwa lub niezgody stron: w 1857 r. 2,732, w 
1858 roku 2,681; zakończeniem sporu, skutkiem 
odstąpienia powodu do skargi: w 1857 roku 131; 
w 1858 roku 129, razem: w 1857 roku 3,147 
w 1858 roku 2,996; oprócz tego, w wydziałach 
tych odbyto rad familijnych: w 1857 roku 2,172, 


w 1868 roku 2,066; w wydziałach spornych: za” 


godzeniem stron: w 1867 roku "229 rs. w 1858 


roku 206; osądzeniem: w 1857 roku 22,248, w 
1858 -roku 20,992; razem: w 1857 roku 22477 


, 


Sady Pokoju załatwiły czynno. 


w 1858 r. 21,197; oprócz tego, w obu wydzia- 
łach załatwiono czynności: hipotecznych: w 1857 
roku 2,3881, w 1858 roku 2526; ekonomicznych: 
w 1857 roku 44,751, w 1858 roku 44,637; 
zatem sądy Pokoju załatwiły czynności cywilnych 
i innych razem: w 1857 roku 74,828, w 1858 
78,310; pozostało czynności niezałatwionych; cy- 
wilnych: w 1857 roku 135, w 1858 roku 13; 
hypotecznych: w 1857 roku 18, w 1858 roku 9; 
ekonomicznych: w 1857 roku 182, w 1858 ro- 
ku 220; razem: w 1857 roku 213, w 1858 ro- 
ku 232. . 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE, 


&. Proszeni jesteśmy o zapytanie pp. bi- 
bljografów i bibljopolów, czy znajdują się i 
jakie książki pomocnicze polskie, służące do 
obeznania się z językiem węgierskim? Ponie- 
waż, o ile wiemy, osoba  zapytująca się nie 
czyni tego przez próżną ciekawość, ale sama 
studjuje język i literaturę węgierską, przy po- 
mocy źródeł znajdujących się w innych języ- 
kach, i bardzo być może, że ma zamiar na~ 
pisać jaką podręczną metodę zapoznającą nas 
z tą mową, przeto w Kronice umieszczamy po- 
wyższe pytanie, na które sami nie byliśmy w 
stanie dać zadawalniającej odpowiedzi. Nie 
znamy żadnych książek polskich o języku wę- 
gierskim, a z wydanych na naszej ziemi w ob- 
cych językach możemy wymienić jedną tylko. 
Jest to Nouvelle. grammaire hongroise, conte- 
nant, les règles admises pax la société de sa- 
vants et d'après le dictionnaire de Facadtmie 
hongroise. To. dzieło dosyć obszerne. (stron. 
380 w 8-ce), za pomocą którego umiejąc po 
francuzku można zrobić znaczny postęp w ję- 
zyku węgierskim, ułożył, zupełnie odpowie- 
dnio wymaganiom, l'abbé Jean Eiben, jałmu- 


Żnik (aumónier) pułku nr. 38 barona Marias- 


sy. Wyszło u Edwarda Winiarza we Lwowie 
i Czerniowicach, drukiem Pillera 1843 r. = 
Spotkawszy się z tą książką w księgarni p. 
J. I. Okońskiego przejrzeliśmy ją szczegóło- 
wo, i może dla niejednego z czytelników, któ- 
ry się nawet nie domyślał, że we Lwowie już 
przed 17 laty wyszła obszerna gramatyka. 
francuzko-węgierska, ciekawe będzie kilka pra= . 
wideł, obejmujących jak dla: nas dostateczny 
sposób czytania po węgiersku. Wszystkie gło- 
ski węgierskie wymawiają się jak polskie, z 
wyjątkiem następnych: s wymawia się jak sz, 
sz zato jak s; cz ma brzmienie naszego c, cs 
lub żs wymawiają się jak nasze cz; gy wyma- , 
wia się jak di, np. Magyar czyta się Madjar; 
łyma brzmienie takie: jak dwa l w języku 
francuzkim poprzedzone przez % ny wymawia 
się jak nasze %; ży jak żż albo tj, np. atya, oj- 
ciec, czyta się atja; zs brzmi jak nasze ż, a 
ds ma miękkie brzmienie naszego. dż np. fimd= 
sa, filiżanka, czyta się fimdźja. Z samogłosek 


A 


0.Z dwiema kropkami (6) wymawia się jak 


eu francuzkie w wyrazie peuple, a ü jak zwy- | 


czajne ù francuzkie. Wiedząc o tem, i pa- 

miętając że samogłoski akcentowane w piśmie 

mają brzmienie dwa razy dłuższe od nieakcen- 
towanych, można się łatwo nauczyć czytąć 
po węgiersku. i 

Z wyrazów wspóluych naszemu językowi z 
węgierskim, których dokładny spis mógłby 
być bardzo ciekawym dla filologów, wynoto- 
waliśmy sobie następujące: 

Abrak obrok, abroncs obręcz, aczét. ocet, 
bab bób, bába akuszerka, bárány baran, ba- 
rdzda bruzda, család czeladź, czdszdr cesarz, 
cseresnye czereśnia, csiz czyż (ptak), csizma 
buty (ciżma), csörtörtök- czwartek, czél-cel, 
czin cyna, czukor cukier, deszka podłoga (de- 
ska), dobos dobosz, dolmdn dolman, drága 
drogi, kosztowny, „dzsżda dzida, ebéd objad, 
galamb gołąb, gaiya część ubioru, gerlicze sy- 
nogarlica, gyermek dziecko (giermek), hajnal 
świt (ztąd hejnał?), -ibrik garnek (imbryk), 
kabát albo kaput kapota, kacsa- kaczka, ka- 
csór kaczór, kakuk kukułka, kalap kapelusz, 
káplán kapłan, káplár kapral, kapor koper, 

- káposzta kapusta, kas kosz, kilim dywan (ztąd 
prowincjonalne uazwanie pewnego rodzaju de- 
ry: kilimek), király król, kocsi kocz, kokárda 
kokarda, kolbász kiełbasa, kolostor klasztór, 
korona korona, kules klucz, láncz łańcuch, 
ldndsa lanca, len len, mák mak, málna mali- 
na, menta mięta, mocsár moczar, molnár mły- 
narz, nema niemy, ország orszak, papucs pan- 
tofel (papacie), patak potok, péntek piątek, 
piacz plac, plébánia plebanja, pompa pompa 
w znaczeniu ostentacji, posztó sukno (ztąd 
może postaw?) próba próba, puszpdnk buksz- 
pan, puszta. pustynia, rad więzień (słowiań- 
skie rab), rák rak, rdma rama, ris ryż, rozs 
żyto (słow. roż), rózsa róża, sdfrdn szafran, 
sál szal, sdneż szaniec, sdtdn szatan, serey Sze- 
reg, sipka lub .sapka czapka, sisak szyszak, 
sparga szparag, strdzsa straż, szallas chata 
(ztąd sząłas?), szereda Środa, szilva śliwka, 
sziia sito, szoknya spódnica (suknia), szuka 
suka, tábor obóz, tabór, tdncz taniec, tatár- 
ka, inaczej pohánka tatarka, tisztitni czyścić, 
tolmacs tłómacz, ugorka ogórek, vacsora wie- 
"czerza, vers wiersz, vizsla wyżeł, zdlog zastaw 
(załog), zsidó żyd, zsold żołd. 

Nie utrzymujemy bynajmniej, żeby w tym 
zbiorku 99 wyrazów, dalekim jeszcze ,od zu- 
pełności, mieścić się miały wyłącznie wyrazy 
do: naszej mowy z węgierskiego języka przy- 
jęte; owszem jest tu wiele i takich co do o- 
bu języków z trzeciego jeszcze źródła, a głó- 
wnie z języków wschodnich napłynęły, są i 
takie co-z polskiego w węgierskim przyjęte 
zostały. Podając gwoli ciekawości niektórych 
czytelników ten wypis, mamy zdaje się pra- 
wo powiedzieć, że ta mała próbka daje już 
wyobrażenie 0 ważności, jaką mieć może dla 

_ leksykografji naszej porównanie obu. języków. 
Większa część przytoczonych powyżej wyra- 
zów brzmi prawie zupełnie tak samo jak w 
„naszym języku, jakkolwiek nie ma może pod 
słońcem dwóch mów bardziej się różniących 
jak nasz język od węgierskiego, który zresztą 
w podobnej odrębności znajduje się nietylko 
od słowiańskich, ale też od germańskich i: 
romańskich języków, a o ile sądzić możemy, 
- zdaje się mieć najwięcej pokrewieństwa ze 
wschodniemi. Prof. A. Muchliński, w źródło- 
słówniku wydanym w r. z. w Petersburgu, wy- 
kazał ile wyrazów zapożyczyliśmy z języków 
wschodnich; i ile nawzajem naszych w nie 
weszło. Podobna praca w stosunku do języka 
węgierskiego byłaby nierównie mniej mozol- 
ną, a jest bardzo pożądaną. 


ZE o wEX 


WIADOMOŚCI RE ca. NE, 
CH 1 NY F- 
„ Monitor zamieszcza szczegóły - następujące 
o. operacjach wojsk francuzkich w Chinach: 
„„Operacie wojsk sprzymierzonych na wo- 
dach Pciho żywo teraz zajmują publiczność. 
Wojska francuzkie wsiadły na statek 26 
lipca w Che-Fu; 28 lipca przybyli do zatoki 
JA 
Jenerał Montauban posłał rekonesans zło- 
żony z oficerów marynarki i armji lądowej 
do rzeki Peh-Tang, bardzo mało- dotąd zna- 
nej; wypłynąwszy w nocy rekonensans ten u- 
płynął trzy mile w górę rzeki i nie spotkał 
z oprócz statków rybackich. ` 


e > + 


Na tej odległości oficerowie starali się 
przybić do prawego brzegu Peh-Tangu, ale 
napotkali na wielkie trudności. ` 

Uszedłszy ze 200 metrów w wodzie, napo- 
tkali na grunt iłowaty, w którym w czasie u- 
pływu morskiego można chodzić, grzęznąć po 
kostki; pokład ten rozciąga się na 300 me- 
trów, aż do stałego lądu; w czasie przypływu 
tylko statki kanonierskie mogą do brzegu 
przybić. ; 

Ponieważ morze było wzburzone, wojska 
musiały pozostać na okrętach, aż do 1 wrze- 
śnia. Dnia tego była pogoda i lekkie parow- 
ce mogły Kolować szalupy, łódki i dżonki na 
których było wojska fruncuzkiego 2,000 ludzi 
baterja o czterech armatach, baterja górna, 
sekcja inżynierska, ambulans i 200 koolisów. 
Dowódzcy zgodzili się, że Anglicy wyślą ta- 
kiż oddział, tylko bez artylerji. 


O wpół do pierwszej, w czasie przypływu 
morskiego przebyto zaporę, flotylla posunęła 
się aż do punktu rekognoskowanego i otrzy- 
mała: rozkaz zapuszczenia kotwicy; woda po: 
krywała jeszcze na dużą przestrzeń brzegi 
Pehtangu, doskonale było widać fortyfikacje 
po obu brzegach, jako też wiele rozległych 
wiosek, dość biednie wyglądających. Z nich 
odznaczała się szczególniej wieś Peh-Tang- 
Tscheu, komunikująca z Pei-Ho, szossą szeroką 
na 6 do 7 metrów. i 

Trzeba było silnie napaść na fortyfikacje i 
|szczególniej przeszkodzić chińczykom, aby nie 
zniszczyli mostu łączącego szosę za wsią; 
wojska otrzymały rozkaz skoczenia w wodę 
o wpół.do czwartej; postanowiono, że mary- 
narka opółnocy opuści przystań, popłynie w 
górę Peh-Tangu z samemi tylko statkami ka- 
nonierskiemi przepłynie pod ogniem fortec i u- 


jderzy na nie z tyłu, podczas gdy kolumna 


lądowa złożona z 4000 ludzi i z dwóch fran- 
cuzkich baterji, uderzy na nie z boku, postę- 
pując po szosie. 

Jenerał de Montauban szedł w wodzie wraz 
z żołnierzami. Jenerał Grant poszedł za jego 
przykładem i wkrótce wojska sprzymierźone 
dostały się do lądu. Okrzyki: niech żyje ce: 
sarz, ozwały się a Anglicy odpowiedzieli roz- 
głośnem hura. 

Reszta wojsk.i baterja górna wylądowała 
także; baterja druga musiała czekać jeszcze 
na oschnięcie gruntu. 

Pierwsza brygada zajęła szossę Peh-tang. 
2ga stanęła obozem w niejakiej odległości od 
pierwszej. „Anglicy zajęli prawe skrzydło, 200 
ludzi z każdej armji zajęło pozycją na moście. 

Wydano rozkaz stanąć nazajutrz do szyku 
o godzinie 3ej z rana, gdy tymczasem jene- 
rał Montauban dowiaduje się że jenerał an- 
gielski i podpułkownik Dupin zajęli forteczkę 
opuszczczną przez Chińczyków, w której zna- 
Jeżli tylko dwie: armatki drewniane z żela- 
"znemi obręczami. 

Chińczycy podminowali tę forteczkę iw 


| sześciu miejscach. podłożyli 


baterje kamienne. Niezawodnie wybuch na 


stąpiłby gdyby jenerał Montauban nie posłał” 


kompanji sakerów, dla wyszukania tych min 
O godzinie piątej sprzymierzeńcy zajęli for- 
teczkę, a flotylla stoi przy niej na kotwicy. 


Wojska weszły do Peh- Tang-Tszeu, mia- - 


steczka mającego ze 80,000 ludności. Wła- 
dze pouciekali; mieszkańcy wydawali się bar- 
dzo przestraszeai. Lud tu jest dzikszy i bo- 
jaźliwszy niż w stronach południowych. 

Dnia 2go września jazda pojawiła Się na 
wzgórzach prowadzących z Peh-Tang do Pei. 
Ho i doniesiono o obozie tatarskim. W sku- 
tek tego, jenerałowie posłali rekonesans W 
kierunku tego obozu. 

O godzinie 8-ej rano, rozpoczęła Się dość 
Żywa kanonada; -wojska spotkały dwa. do 


trzech tysięcy jazdy i piechoty w oszańco- 


wanym obozie o- 8 kilometrów od Peh.Tan 

Ponieważ fortyfikacje lewego brzegn Peje 
Ho niezbyt były oddalone od miejsca bitwy, 
jenerał Montauban wsiadł na konia i skiero- 
wał się w tę stronę z baterją górną i kom- 


różne bomby i 


panją piechoty i połączył się z jenerałem Col. A 


lineau, dowodzącym rekonesansem. 
Dowiódłszy Tatarom, że spędziliśmy ich 
forpoczty i że wytrzymujemy stale ich ogień, 


rekonensans powrócił do Peh-Tang, straciy- . 


szy jednego żołnierza; niewielu francuzkich 


i angielskich żołnierzy otrzymało lekkie rany, 


Obóz oszańcowany, broniony przez kawa- 
lerją tatarska, zajmuje piechota chińska. 

Ci jeźdźcy przypominają górców arabskich 
ale nie posiadają ich odwagi: końmi zręcznie 
powodują; uzbrojeni są w łuki fuzją, 

Moc szyku żołnierzy europejskich zdaje się 
dziwić chińskich żołnierzy. Zajęcie obozu o- 
szańcowanego jest tem  potrzebniejsze, że w 
Peh-Tang trudno o wodę dla ludzii koni miej- 
sce to niezdrowe. Sa 
3 Szturm do obozu ma nastąpić 10-g0 wize- 
śnia. 


W. chwili odejścia kurjera, przybył manda- ` 


ryn o niebieskiej gałce z konwojem dwóch 
jeźdźców z chorągwią parlamentarną i przy- 
wiózł propozycje od rządu chińskiego. Nie- 
wiadomo jeszcze jakie są te propozycje. 

Zarówno. marynarka jak wojsko pałają żą- 
dzą odznaczenia się i gotowe są do stanow- 
czej walki. 

Przyszłe wiadomości niezawodnie pełne bę- 
dą interesu. (Ind. Belge.) 

Wrak OnO BEM 

Piszą z Neapolu pod dniem 9 październi- 
ka do Journal des Débats: 3 
. Być może że w tej chwili walka toczy się 
pod Kapuą, nic jednak nie wiemy co się 
dzieje. Ograniczam się zatem na podaniu kil- 
ku szczegółów o stanie dwóch armji, za któ- 
rych autentyczność ręczyć mogę. 


Żołnierze neapolitańscy w ogólności biją 


się dobrze. Oficerowie którzy pozostali nie 
odznaczają się może wielkiemi zdolnościami, 
ale rachować na nich można. Król w Gaecie 
i Kapui ma podobno 28,000 do 30,000 ludzi, 
których ze sobą wyprowadził z Neapolu. 
Prawdopodobnie otrzymał niejakie posiłki, 
lecz są to pojedynczy żołnierze, lub oddziały 
rozproszonych pułków, które w.żaden Spo- 
sób nie mogą wynagrodzić otrzymanych strat 
w poległych i chorych. Wojsko królewskie 
znajduje się w trudnem położeniu z tego 
powodu mianowicie, że linja której brom, 
jest nadzwyczaj obszerna i obejmuje jeszcze 
"wyspy San Stefano od strony Ponza, niewie- 
my jak i dlaczego. Pieniędzy brak zupełnie, 
król i jego towarzysze niedosyć podobno my- 
śleli o zaopatrzeniu się w pieniądze król za. 


omńiał 300,000 dukatów w złocię i srebrze; | 
zostawił „70,000 dukatów w rencie w trzecich ; 
rekach, co na rzecz nowego rządu skonfis- 

 kowanem zostało. BRA 

Cutrofiano rozpacza że tak opóźniają atak 
na Garibaldczyków. Nie ulega wątpliwości, 
jak to przyznają sami oficerowie Garibalde- 

go, że armja powstańcza byłaby 'zgubioną, 
 gdgby śmiano dzielnie na nią przed ośmiu 
dniami, uderzyć, jenerałowie Ritucci i Colon- 
pa głównie podobno przyczynili się do zwło- 
ki, choć bowiem ich wierności podejrzywać 
nie można, przęstraszyła ich myśl wojny do- 
mowej, wszystkie węzły łączące ich z życiem 
to jest rodziny i majątki, mają w Neapolu. 
= Jak to w poprzednim liście wspomnieliśmy, 
pod murami Kapui stoją -Piemontezycy. Dziś 
yano morzem 80000 ich przybyło. W Gaeta 
znajduje się 700 do 800 niewolników garibal- 
_ dowskich. Korrespondent Daily News Arriva- 
bene znajduje się pomiędzy niemi. Mówi i 
pisze, że jaknajlepiej się z niemi obchodzono. 
Piszą z Neapolu do tego samego dzienni- 
ka pod dniem 13 października. ; 
Admirał ‘Persano powrócił od kilku dni, 
zolnierzy piemockich wylądowało około 6000 
(prócz 1200 którzy mieli wylądować w Man- 
fredonia. Dziennik urzędowy, który wczoraj 
wyszedł bardzo późno, zawiera proklamacją 
_ Garibaldego, w której dyktator pomiędzy in- 
nemi powiada: j 

„Jutro Wiktor-Emmanuel król Włoch, wy- 
brany przez naród, obali tę przeszkodę, któ- 
ra przez tyle wieków dzieliła nas od reszty 
kraju. Stosując się do życzeń dzielnej tutej- 

` szej ludności, stanie między nami.” 

Wczoraj p. Villamarina udał się naprzeci- 
wko króla i kazał zdjąć herby z pałacu, któ- 
ry zamieszkuje. Znak ten jest zbyteczny, 
skoro król. sam przybywa do państwa neapo- \ 
litańskiego, odtąd za jednę z jego prowincji 
uważanego. 

Architekci wyanszlagowali 70,000 dukatów 
na uroczystości, które z powodu anneksji bę- 
dą miały miejsce. Municypalność wszakże 
przeznaczyła 120,000 dukatów. 

„Od'bitwy pod Kapuą, położenie nie zmie- 
= nilo się wcale, Wojska królewskie ogranicza- 
_ Ją Się na robieniu małych wycieczek, aby tym 
_ sposobem niepokoić nieprzyjaciela i psuć ob- 
lężnicze roboty. Dzienniki utrzymują, że spot- 
kanie 8 b. m. było ważniejsze. Wojska kró- 
_ lewskie zostały odparte, straciwszy 3 działa 

1 80 jeńców. 

Wyjąwszy Kapui i Gaety, chorągiew kró- 

byska jeszcze tylko w Messynie powiewa. 
 6amizon Augusta kapitulował. Wsiadł on 
na francuzki statek Protis zostający w słu- 
_ źbie królewskiej. Statek ten wiózł żołnierzy 
_ leapolitańskich do Gaeta, lecz w drodze za- 
h ùzymany został przez parowieć sardyński i 
_ aprowadzony do Neapolu. Ponieważ wa- 
| tunki kapitulacji pozostawiają żołnierzom wy- 
bór słażyć której chcą stronie, albo rozejść 
Sig do domów, 300 z nich oświadczyło chęć 

służenia, królowi. Frotis eskortowany przez 
| Jarowiec Prony, zawiózł ich do Gaety. 

Piszą z Neapolu pod d. do Pressy: 
pt Deputacja neapolitańska, utworzona z człon- 
| tów municypalności i znakomitszych miesz- 
"ców, na statku Assyrja udała się w ze- 
szły. piątek do Ankony, aby wezwać króla Wi- 

bra Emanuela. . 
_ . Osoby składające tę deputację, reprezentu- 
_ R Wybór stronnictwa liberalnego w Neapolu. 
dA przybysze, inprowizowani korrespon- 
R a da których historja królestwa datuje 
5% od wejścia Garibaldego, z zadziwieniem 


/ 
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widzą ten szereg imion znakomitych, o któ- 
rych nigdy nie słyszeli. Dziwią. się temu, że 
ani Bertani, ani Crispi, ani Manito Cesaris, 
Mignogna Libertini, ani jener. garibaldziści, 
ani nikt ztych, którzy pozornie dokonali o- 
„becną rewolucję, nie dat tą razą inicjatywy. 
Ci, którzy w podobny sposób się odzywają, 
nie znają historji Neapolu. 
' Sekretarjat dyktatora został zniesiony. De- 
kret ten spóźnił się nieco, zjawiwszy się wcze- 
śniej, byłby wielu nieszczęściom zapobiegł. 
Wszelkiego rodzaju stowarzyszenia polityczne 
pod nazwiskim klubów są wzbronione. Nie wia- 
domo, czy postanowienie to stosuje się do sto- 
warzyszenia unitarnego; dekret o tem nie po- 
wiada. 
Wszystkie reprezentacje dyplomatyczne i 
konsularne za granicą ustają. Zaniosą prośbę 
do króla Wiktora Emanuela, aby wziął pod 
swoją opiekę, handel i obywateli*Włoch po- 
łudniowych w krajach cudzoziemskich. ` 
Genueńska kompanja Rubatino otrzyma wy- 
nagrodzenie 450,000-franków, za zatrzymanie 
Cagliari a 750,000 za stratę : Łombardji i 
Piemontu.  Przypominacie sobie, że pierwszy 
z tych parowców schwytany został po wy- 
prawie pizakońskiej, drugi przytwiedziony w 
tryumfie, a trzeci zatopiony po wylądowaniu 
w Marsala. Ostatni nakoniec dekret dyktatora 
wydany w sobotę, ogłasza w stanie blokady 
porty Gaety i Messyny. (Patrie.) 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Mało dziś otrzymujemy nowin dotyczących 
ogólnej polityki. 

Ost deutsche Post Ww artykule rozbierającym 
położenie Austrji po wzięciu Ankony i po przy- 
łączeniu flotty neapolitańskiej do Piemontu, 
powiada że Austuji nie zaspokoją protestacje 
ani odwoływania posłów; to są tylko sym- 
ptomata i wskazówki.  Anstrja potrzebuje, aby 
urzędownie oświadczono że napad na jej gra- 
nice uważany będzie źa naruszenie bezpie- 
czeństwa Kuropy; zarówno czy to się stanie 
z pomocą lub bez pomocy Francji, przez Pie- 
mont lub przez ochotników włoskich; że w 
takim razie Austeji nie może wiązać traktat 
z Villafranca, ani z Zurich i że cała odpo-; 
wiedzialność będzie 'ciążyć na Piemoncie. j 

Jeżeli Austrją osiągnie ten rezultat to woj- 
na będzie na jakiś czas oddalona; w razie 
przeciwnym wkrótce usłyszymy armaty i po- 
la bitwy zroszone będą na nowo krwią tysią- 
ca ofiar. i 
„Parlament piemoncki zamknął wczoraj swo- 
je posiedzenia. Przed rozejściem się Izba de- 
putowanych uchwaliła adres wdzięczności kró- 
lowi' i mianowała deputacją do złożenia kró- 
lowi tego: hołdu wdzięczności narodowej. 

Król sardyński dnia 18 t. m. przybył do 
Chieli, stolicy Abruzzów citerior. -Nazajutrz 
pojechał do Foggia i Patrie zapewnia, że w 
tem mieście będzie oczekiwał ukończenia gło- 
sowania o anneksją w dniu 21 t. m. 

. Tenże dziennik donosi, że król Franciszek 
II złożył protetacją posłom mocarstw w któ- 
rej oświadcza, że głosowanie to jest niewa- 
żne, przeciwne prawu i traktatom i wykonane 
pod naciskiem wojsk piemonckich i garybal- 
dzistów. (Ind. Belge). 

Turyn, 19 października. Według doniesie- 
nia ‚Opinione, wojska piemonckie przybyły do 
Popolo (w Abruzzach). Lamoriciere przyje- 
chał 14go do Rzymu. 

Z Palermo donoszą dnia 12, że oba stron- 
nictwa anneksjonistów i kondycjonistów roz- 
wijają ciągle wielką czynność, aby usiłowa- 
niom swoim jednać przewagę. Sycylijczycy. 


/ 


pragną jedności, lękają się jednak aby ich 
Piemont nie pochłonął i interesom ich nie 
zaszkodził. 

Turyn, 19 października. Z Peruzy z dnia 
dzisiejszego donoszą, że w Orvieto krąży a-. 
dres hołdu i poświęcenia dla króla Wiktora 
Emanuela, a drugi dla cesarza Francuzów. 

Oba adresy pokryte są tysiącami podpisów. 

Głosowanie powszechne w Sycylji odbę- 
dzie się: 29 t. m. y 

Neapol spokojny. ; 

' Dziś zamknięto posiedzenia Izb po woto- 
waniu adresu hołdu i wdzięczności królowi. 

Ten adres złoży królowi deputacja.  * WNA 

Paryż, 19 października. Cesarz Napoleon. u- - 
dał się do Compiegue na polowanie. Miasta * 
Orvieto nie obsadzą francuzkie wojska oku- 
pacyjne. x j 

Wiktor-Emanuel dopiero po odbytem gło- 
sowaniu przybędzie do Neapolu. Franciszek 
II protestuje przeciw głosowaniu, ponieważ 
obecne wojska sardyńskie, “wywierają wpływ. 
na takowe. 2 PAY NEEE N 
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KORESPONDENCJA ZAGRANICZ 

Londyn 13 października 1860 (M 
(Dokończenie). 06 0% 

Z wjazdem księcia Walji do Zjednoczonych" < 

Stanów zaczęła się druga połowa jego po- = 


'dróży, która pod względem politycznego zna- 


czenia daleko ciekawszą jest od pierwszej 
odbytej po Kanadzie. Pierwsze przyjęcie jego.. 
w mieście amerykańskiem Detroit było nade 
zwyczaj serdecznem.: Nieprzeliczone tłumy o- 
bywateli w miejscu gdzie książę miał wylą- 
dować tak się scisnęły i zbiły, że. literalnie 
zamknęły mu przystęp; i gdy nareszcie z 
wielką biedą udało się ukradkiem wsunąć go 
do powozu, odcięły jego świtę i zepchnęły 
wielu. z niej do wody, a: pomiędzy iunemi 
sekretarza gubernatora , kanadyjskiego, który 
o mało co się nie utopił. Tłumy przenikały 
wszędzie i napełniały każde miejsce próżne 
w bliskości księcia, siłą parcia atmosferyczne- 
go, strzegąc przez całe godziny drzwi i okien, 
obzierając każdego wychodzącego, przepełnia- 
jąc dworce kolei żelaznej i osiadając jak roje 
na książęcych wagonach, otwierając okna wa- 


gonów, zaglądając z góry ze wszystkich stron, 


i patrząc ciągle, jakby się nigdy nie mogły 
jego widokiem nasycić. Dopiero poruszenie 
się pociągu uwalniało księcia od natręctwa 
ludowego. Na każdej stacji ta sama scena 
się powtarzała. Nawet odludne pustynie na. 
kresach Zjednoczonych Stanów, przez które 
kolej prowadzi, zaludniały się na przejazd 
księcia. Ta ciekawość Amerykanów jest zu- 
pełnie naturalna. Amerykanie dotąd nigdy nie 
widzieli księcia żywego i znali ich tylko z 
książek i dzienników. Czytając dzieje euro- 
pejskie, w których królowie tak ważną od- 
grywali i odgrywają rolę, a szczególnie, ma- 
jąc w żywej pamięci narodowej krzywdy jakie 
im Jerzy IH, przodek dzisiejszego następcy 
tronu, wyrządził, nic dziwnego iż utworzyli 
sobie przesadzone 6 księciu wyobrażenie. Liecz 
tak nawet amerykańskie przyjęcie dotych- 
czasowe księcia przez małe miasteczka i rzad- 
ko rozrzuconą ludność w zachodnich Stanach 
zaledwo słabą daje miarę owacji, jakie go 
czekają w wielkich miastach gęsto zaludnio- 
nych wschodnich Stanów , gdzie przygotowa- 
nia czynione przestraszają swojemi olbrzy= 
miemi ` rozmiarami. Dzienniki amerykańskie 
nie wiedzą jak ten niepojęty szał swoich 
współobywateli oceniać. Śmieją się, drwią, jed- 
nakże nie mogą nic. donieść o tem czego się 
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indziej spotkać jak w Szynkowniach; nato- 
miast dziś widzieć je można często gęsto mu- 
sztrujące się przy świetle księżyca na ulicach, 
w mniejszych lub większych kupkach. Dziś 
już nie ma obawy, aby rach ten spowszed- 
niał. Wszystko strzela do celu. Zapowiedzia- 
ne konkursa strzeleckie z nagrodami zapeł- 
niają całe kolumny dzienników. Cwiczenia 
się w strzelaniu zajęły miejsce innych rozry- 
wek ludowych, i zajęcie jakie obudzają, wy: 
równywa zajęciu wyścigami konnemi. 


wstydzą. Żaden kandydat na prezydenta nie 
obudza równego zapału. Jeden z dzienników 
amerykańskich bierze ztąd pohop do robie- 
nia wniosków na przyszłość; przepowiada rok 
1876 za rok, w którym książe zostanie pre- 
zydentem, i rozpisuje się uad urokiem jaki go 
będzie otaczać. Ale do tego nie przyjdzie. 
Przed kilkudziesięciu laty, znajdowali się w 
Anglji politycy, którzy, gdyby byli w stanie 
odstąpić od zasad i zezwolić na zniżenie kró- 
lewskości przez przyjęcie zaprosin od prezy- 
denta i ludu Zjednoczonych Stanów, i gdyby 
byli świadkiem wrażenia, jakie obecność księ- 
cia wywiera tym ludzie, spekulowaliby byli, 
czyby przez wkradnięcie się w ten sposób do 
serc Amerykanów, nie udało się ich przywró- 
cić do uległości wspólnej koronie. Lecz dziś 
taka myśl byłaby marzeniem, nietylko dlate- 
go, że nikt w Anglji jej urzeczywistniać się 
„nie spodziewa, ale głównie dlatego, że nikt 
jej nie pragnie. Anglja z tem co posiada, za- 
ledwo móże dać sobie radę. Odwiedziny księ- 
-<ia Walji mają inne przeznaczenie; przez swą 
układność, uprzejmość i grzeczność ma on 
zjednać dla Anglji dobrą wolę i przyjaźń A- 
merykanów i przypomnieć im wysokość po- 
<hodzenia. Książę, który w nowym świecie 
miał szczęście zrobić wszystkich, których do- 
tknął przyjaciółmi, a żadnego nieprzyjaciela, 
uważany jest za najwłaściwszy środek do 
przekonania Amerykanów, jak bardzo Anglja i 
nie życzy sobie z niemi się kłócić. Jeden rzu- 
oka, powiada Times, na skromnego, łagodne- 
go, nienarzucającego się ani ze zdolnościa- 
"mi ani z pretensjami księcia Walji, powinien 
przekonać obywateli Zjednoczonych Stanów, 
jak różna jest Anglja 1860 roku od Anglji z 
1770 roku. ; 

W obęcnej porze przypadają w Anglji ob- 
chody i zebrania prowinejonalnych (hrabskich) 
stowarzyszeń rolniczych, przyłączane bywają 
do nich wystawy ziemiopłodów i narzędzi rol- 
niczych i rozdawane nagrody dla najwierniej- 
szych sług i najzręczniejszych robotników w 

olu. 

- Chociaż właściwie nie byłoby armii ochot- 
ników, gdyby Napoleon nie zastraszył Anglji 


+ W dniu wczorajszym z kościoła Metro- 
politalnego 5-go Jana po odprawianych wigi- 
ljach przez duchowieństwo zakonne i świec- 
kie i Mszy Ś-tej, celebrowanej przez JW. De- 
kerta Sufragana Warszawskiego, wyprowa- 
dzono zwłoki ś. p. Prałata Józefa Gierwa- 
towskiego na cmentarz Powązkowski. Kon- 
dukt żałobny składały zakony, dwa Semina- 
rja Archidjecezalne, Akademja Rzymsko-Ka- 
tolicka, Prałaci i Kanonicy Kapituły Metro- 
politalnej Warszawskiej.  Pożegnał mową po- 
grzebową JW. Rzewuski Kanonik Metropolital- 
ny, spowiednik i osobisty przyjaciel zmarłego. 
Dostojny ś. p. Prałat urodził się w Dąbro- 
wych Giewartach w Pułtuskiem, d. 19 marca 
1799 r., uczył się ks. Benedyktynów w Puł. 
tusku, nauki duchowne pobierał w Semina- 
rium $-go Krzyża-w Warszawie i w Uniwer- 
sytecie. Aleksandryjskim Warsz. na wydziale 
teologicznym. Wyświęcony na kapłana w r. 
1823, kosztem rządu wysłany został do Rzy- 
mu, gdzie się przykładał do języków wscho- 
dnich, w których stopień Magistra otrzymał 
Doktoryzowany z Teologji, był w Warszawie 
Członkiem Komitetu Cenzury, a następnie od 
r. 1830 w b. Seminarjum Głównem i Akade- 
mji duchownej Rzymsko - Katolickiej Professo- 
rem języka Greckiego i Hebrajskiego i Sta- 
rożytności biblijnych. W r. 1887 otrzymał 
Kanonją Metropolitalną, później Prelaturę 
Scholasterją na której pobożnie swiętobliwe- 
go dokonał żywota, w dniu 19 b. m. wieczo- 
rem. Lux perpetua luceat ei Dominet... 


KALENDARZ. LISTRÓWIM 


DLA POLEK NA ROK 1861. 


wyjdzie wkrótce nakładem księgarni Polskiej, 
ulica Miodowa Nr. 482 (4). 


— 


jednakże Napoleona można tylko uważać za 
powód, a sam naród angielski potrzeba uznać 
za jej twórcę. Patrząc na tę armją przez sie- 
bie w przeciągu roku stworzoną, naród an- 
gielski może być tylko nadzwyczaj z siebie 
dumnym i zadowolonym. Ona wyraża więcejjak 
wszystkie inne objawy, potęgę woli i a | 
czność zbiorowych usiłowań krajowych; ar- 
mja ochotników zabezpieczyła kraj od naja- 
zdu, który dziś uważany jest za niepodobny. 
Lecz bezpieczeństwó kraju wydaje się pod- | 
rzędnym względem, w obec wielkich moral- | 
nych i społecznych korzyści jakie na naród, 
z tej formacji spłynęły. Naród angieiski tak 
dalece był oddany przemysłowi i zyskom, że| Wyszło z druku nowe dzieło p. t. Dóbrodziaj- 
zaczynał wierzyć, iż jest narodem kramarzy | stwa Wiary Chrześćjańskiej, przez księdza Pi- 
i nieraz nie mógł się obronić od uczucia (narda przełożona z francuzkiego przez F. 8. D. 
pogardy samego siebie. Przez formacją ocho- | Cena kop. 75 (złp. 5) nabyć go można we wszy- 
tników wydobył napowrót z siebie cnoty ry- | stkich księgarniach. (Nr. 426—3—3) 
 cerskie i umie zrobić poświęcenie z zysków 
"dla niesienia bezpłatnych usług ojczyźnie. Ja- | 
kie pod względem społecznym wywarła skut- 
ki formacja ochotników, oddaje najlepiej kil- 
ka słów djuka Manchester. Powiedział on nie- 
dawno, że nigdy przedtem nie miał tak dobrej 
sposobności obcowania swobodnego -i bliższe- 
go poznania się ze swemi sąsiadami, co uwa- 
py: jedno Z największych dobrodziejstw rie iz wysokości 200-u sążni (Vue de Varsovie h vol d'oiseau) 
„chu ochotników. Przedtem w sobotę  wieczo- rysował Lerue, litografował Cegliński. Cena egzempla- 
rem klas robotniczych nie można było gdzie- rza z podpisami ulic, budynków placów znaczniejszych, 


Osoby życzące sobie umieścić w tym kalendarzu stoso- 
wne obwieszczenia zechcą się zgłosić do Zakładu artysty- 
czno-litograficznego A. Dzwonkowskiego i Spółki obok 


tylko strounic na obwieszczenia przeznaczono. : 
(Nr. 442—3—3) 


Nakładem Zakładu artystyczno-litograficznego A. 
Dzwonkowskiego i Spółki, ulica Miodow., Nr, 482 wy- 
szedł; 


WIDOK WARSZAWY 


tejże księgarni egzystującego. A to tem prędzej, że kilka f- 


w Drukarni J. Jaworskiego.—Wolno drukować. —Warszawa dnia 11 (23) października 1860 r —Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.. 


złp. 10 rs. 1 k. 50, egzemplarze avan R 
pierwsze odbitki przed Podyidaniecń, złp. BG ice 
Egzemplarze kolorowane od ręki, kosztują złp. 33 gr iE 
(rs.5). Takie zaś, które są kolorowane mecha A 
czyli tak nazwaną tynią gradacyjną (teinte graduće) ka: 
sztują złp. 13 gr. 10 (rs. 2). Można także nabyć 20 
kładzie ramy do widoku złocone lub ciemne, MOE. 
(Nr. 449—383) 
REDEN" DIMM 100llu ID% | nana 


| „KANTOR 
INTERESÓW  ZIEMIAŃSKIGH 


J. K. Gregorowicza i Henryka Dębskiego 


Krakowskie-Przedmieście Nr. 66 w pałacu hr. Andrzej 
Zamojskiego w prost Kopernika. G 
1. Osoba młoda Polka ukwalifikowana Guwer 

życzy sobie miejsca do jednego lnb dwojga dowie w 
szawie stale przy nich mieszkając lub na godziny pewne 
przychodząc. > 

2. Majątek z dwudziestu kilku włók o kilkanaście wiorst 
od Warszawy jest do nabycia lub zamiany na dom pod 
bardzo korzystnemi warunkami. $ 

, 3. Sa żądane dzierżawy rozmaitej wielkości i ceny od 
S-go Jana roku przyszłego. 


4. 6,000 sztuk dębów nad samą rzeką spławną do ` 


sprzedania wiadomość w powyższym Kantorze. (Nr. 451) 
ZLE 


BIBLIOTEKA TRATRAIM 


Pod tym tytułem zamierza Księgarnia Polska, 
przy ulicy Miodowej Nr, 482 (4) wydawać od 
do czasu, 
jak tłómaczonych, na scenach obu -Teatrów War- 


czasu 


szawskich przedstawianych. Każdy zeszyt ozdobio= 


ny będzie portretem, rysowanym z matury i znaj- 
większą starannością wykonywanym, w Zakładzie 
artystyczno-litograficznym A. Dzwonkowskiego i 
Spółki. j 
Cena oznaczoną będzie stosownie do objętości 
każdego zeszytu, jak najprzystępniejsza, tak, aby 
Bibljoteka teatralna mogła być w ręku każdego, 
miłośnika teatra. Aby dać przytem sposobność ka- 
żdemu miłośnikowi literatury ojczystej do pode 
trzymania tego przedsięwzięcia i zapewnienia. je= 
go egzystencji, ogłasza się niniejszem prenumera- 
tę na zeszytów 10. Opłacający takową z góry, o- 
trzymują 
jest 10 zeszytów, z portretami: najznakomitszych 
artystów, kompozytorów, autorów dramatycznych, 
za rs. 3, czyli złp. 20, bez względu na cenę por 
jedynczych zeszytów, która przy sztukach większej 
objętości do rubla jednego dochodzić będzie. - 
Numer 1 zawierający komedją w 3-ch aktach 
pod tytułem Odrodzony, przez Karola Pień== 


kowskiego; z portretem Jana Chęcińskiego, opu 


Ścił już prussę i nabyć go można w księgarniach 
warszawskich i w kassie Teatru Rozmaitości, 28. 
złp. 3. 
Numer 2 Bibljoteki ozdobiony portretem Jana 
Królikowskiego, już-się drukuje i obejmować bę- 
dzie Scena za Sceną, szkic dramaty" 
czny tegoż autora. (Nr. 454—8—8)- 
TOMIK VIII. 
spot a a gs 
Rozmaitości Naukowych i Literat- 
kich. 
Wyszedł z druku i zawiera następujące artykuły 1-0 
Sandor Petoefi poeta węgierski 2-0 Kluby w Londynie, 
' Erenumerować można na wszystkich stacjach poczto- 


wych w Królestwie, we wszystkich księgarniach w | a 
szawie i na prowincji i u autóra. Cena 10 tomików rsr. *. 


(Nr. 439—3— 3) 


"TEATR ROZMAITOŚCI Dziś: Klara.— 
Wujaszek całego świata. - 


X - > 


wybór sztuk tak oryginalnych, - 


cały ten tom Bibljoteki teatralnej, to. 
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